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				Rozdział 1

				Jeżeli robiąc nadrutach, czujesz radość, oczka iściegi będą tańczyć. Jeżeli wzrok wbijasz wpodłogę, wymknąsię spod kontroli przypierwszej sposobności. 

				E.C. 

				

				Wpółmroku baru Lucy ledwie widziała robioną na drutach skarpetkę, ale nie miało to żadnego znaczenia. To dyżurne barowe skarpetki iwszystko jedno, czy robi się je wciemności, czy przy świetle. 

				–Takie wieczory jak dziś są najfajniejsze – powiedziała. 

				–Nic się nie dzieje. Jakby całe miasteczko wymarło – odparła Molly zestołka. 

				Lucy westchnęła zadowolona isięgnęła po łyk tego, co zamawiała zawsze: manhattana zdwiema wisienkami. Bez lodu.

				–Wiem. Wieczór jak każdy inny. Dla mnie doskonały. 

				Huk uderzenia, który wdarł się dobaru, ogłuszył obecnych. Słychać było dźwięk rozdzieranych blach ipękającego natysiące kawałków szkła. Przez otwarte drzwi wpadł dośrodka kołpak. Uderzył opodłogę, toczył się chwilę, coraz wolniej iwolniej, aż wreszcie zmetalicznym odgłosem upadł płasko ustóp Lucy. 

				Kobieta otworzyła usta, ale zjej gardła nie wydobył się żaden dźwięk; spojrzała wbok inatknęła się naszeroko otwarte oczy Molly. Jonas, brat Lucy, rzucił ścierkę nakontuar isięgnął po telefon. 

				Razem zinnymi gośćmi Lucy wybiegła naulicę. Małe, niebieskie kompaktowe auto tkwiło owinięte wokół słupa jak zrobione zfolii aluminiowej, biały samochód natomiast stał odwrócony maską dohydrantu pożarowego. Próbował się zniego wydostać starszy, brzuchaty mężczyzna.

				–Nie widziałem jej – mówił przez wybite okno odstrony kierowcy. – Daję słowo, że jej nie widziałem…

				Zczoła ciekła mu krew. 

				Niebieskie auto syczało ipluło, silnik najwyraźniej protestował przeciwko takiemu traktowaniu. Między przednimi kołami niepokojąco furkotał ogień. 

				Jakiś mężczyzna wczarnej, skórzanej kurtce ciągnął zaklamkę przy drzwiczkach, próbując otworzyć je siłą. Siedząca wśrodku kobieta walczyła zzapiętym pasem. Krzyknęła iwyjrzała przez okno. Oczy miała szeroko otwarte, usta wykrzywione bólem. 

				Lucy poczuła skurcz wżołądku, jak przy chorobie morskiej, kiedy rozpoznała najpierw samochód, apóźniej właścicielkę.

				–To Abigail. OBoże, to Abigail MacArthur! Musimy ją stamtąd wyciągnąć. – Zajrzała dośrodka przez tylne okno, szukając dziecięcego fotelika. – Masz tu Lizzie?

				Abigail pokręciła głową.

				–Jest wdomu – odparła. – ZCade’em. – Usłyszała niepokojący dźwięk, który wydobywał się zsilnika samochodu, iwstrzymała oddech. – Wyciągnijcie mnie stąd. Proszę. 

				Lucy spojrzała nawalczącego zklamką mężczyznę wskórzanej kurtce.

				–Ona jest wciąży. – Odwróciła się ispojrzała przez ramię nabrzuchatego mężczyznę. – To pan był tym kierowcą? Dlaczego…

				–Przechodziłem tędy izobaczyłem, jak tamten zajeżdża jej drogę.

				Facet wkurtce zaparł się izcałej siły próbował otworzyć drzwiczki, ale blachy były powyginane zbyt mocno. Przewody elektryczne nasłupie wisiały tuż nad jego głową, trzeszcząc niebezpiecznie. 

				Jonas, który właśnie wybiegł zbaru, napierał nagromadzących się ludzi iodpychał ich nachodnik.

				–Cofnijcie się! Cofnijcie się wszyscy. Lucy! Odejdź odtego samochodu!

				Tłuścioch, który spowodował wypadek, krzyknął coś oswoim ubezpieczeniu. 

				–Straż pożarna już jedzie! – zawołała matka Lucy. 

				–Nie ma czasu – powiedział doLucy mężczyzna wskórzanej kurtce. – Zachwilę będę potrzebował pomocy. Proszę się stąd nie ruszać. 

				Lucy poczuła, że nie ma czym oddychać. Płomień podzgniecioną maską rósł zkażdą chwilą. 

				Mężczyzna uderzył łokciem wszybę tylnych drzwiczek odstrony pasażera, która jakimś cudem ocalała. Wsadził rękę dośrodka iwalczył zklamką, dopóki ta nie puściła. 

				–Nie ruszajcie jej! – krzyknął ktoś ztłumu. – Ona jest ranna!

				Mężczyzna nachylił się, sięgnął downętrza auta, ale się wycofał.

				–Sam nie dam rady – powiedział zduszonym głosem, trzymając dłoń nabiodrze wdziwaczny sposób. Pobladł, sprawiał wrażenie wytrąconego zrównowagi. Jego wzrok spotkał się zewzrokiem Lucy idziewczyna poczuła, że mocniej zabiło jej serce. – Trzeba się jakoś dostać dośrodka. Może pani uda się odchylić oparcie. Ja się tam nie zmieszczę. 

				Lucy wzięła głęboki oddech, jak podczas ćwiczeń. Bywała już przy pożarach samochodów, ale nigdy tak blisko. Inigdy nie było wśrodku kierowcy.

				–Nie wybuchnie, prawda? – spytała drżącym głosem.

				Musieli się pośpieszyć. 

				–Nie wybuchnie. Widziałem sporo płonących aut. Uda się. 

				Ruszyła naprzód. 

				Wewnętrzu było gorąco igłośno. Lucy nachyliła się nad tylną kanapą iprzesunęła dłonią wzdłuż przednich drzwi. Czuła, że podpodłogą buzuje ogień. Ajeżeli tu utknie ispłonie naśmierć, razem zAbigail? Czy to stanie się szybko? Czy będzie bolało?

				–Uchwyt jest zboku fotela – powiedział zajej plecami mężczyzna. – Wyczuj go ręką ipociągnij. 

				–Nie mogę znaleźć! – wrzasnęła. 

				–Proszę, proszę, proszę – powiedziała Abigail dziwnie śpiewnym głosem. 

				–Trzymaj się, Abigail. Już cię mamy – powiedziała Lucy. 

				–Dasz radę. – Usłyszała gdzieś zaswoim ramieniem. 

				Jest. Podręką wyczuła gorący plastik. Pociągnęła ifotel pasażera odjechał dotyłu. Lucy wydostała się nazewnątrz, zdala odgorąca, zdala odzakrwawionych ust Abigail ijej przerażonych oczu. 

				–Dobrze. Teraz ciągniemy razem – powiedział mężczyzna. 

				–Ona może mieć złamany kręgosłup, kretyni! – wrzasnął ktoś ztyłu. 

				–Wiem, co robię – usłyszała tuż przy uchu. 

				Lucy zawahała się tylko przez ułamek sekundy, bo poczuła wsercu nagły lęk. Przemieszczanie Abigail było niezgodne zewszystkim, czego ją uczono. Nie mieli kołnierza usztywniającego. Nie mieli sztywnych noszy. 

				Ale wtedy coś głośno wystrzeliło podsamochodem iauto zrobiło się nagle bardziej gorące. Najostrożniej jak potrafili, wyciągali teraz ranną nad oparciem fotela, pamiętając ojej ciąży. Młodszy brat Lucy, Silas, podtrzymywał Abigail podnogi. 

				Kiedy ułożyli ją wbezpiecznym miejscu, nachodniku przed barem, ogień rozszalał się nadobre. Czerwonożółte języki polizały maskę, apo chwili ogarnęły całe auto, które wybuchło kulą ognia. Fala gorąca sprawiła, że tłum się odsunął; niektórzy wrócili dolokalu iprzyglądali się przez szyby. 

				Lucy usłyszała syreny. Błyskające światło odbijało się wbarowych oknach, zanim jeszcze wóz miejscowych strażaków wyjechał zza rogu. 

				Jakiś pijaczek, który przed chwilą wyzywał ratujących odkretynów, teraz bełkotał:

				–Uratowali ją. Spaliłaby się, biedaczka…

				Abigail płakała, nie mogąc się opanować. 

				Lucy poczuła, że iwjej piersi wzbiera płacz, ale postanowiła się nie rozklejać. Molly już nie zaciskała palców naramieniu Lucy, trzymała ją po prostu zarękę.

				–Uratowałaś ją. Ty ją uratowałaś… 

				Lucy mogła tylko patrzeć, więc przyglądała się, jak strażacy układają ranną wstabilnej pozycji. Silas ramionami unieruchamiał jej głowę, trzymając dłoń naczole, żeby Abigail jej nie podnosiła inie rozglądała się dokoła. Mężczyzna wskórzanej kurtce przesuwał dłońmi po ciele, jak gdyby wposzukiwaniu miejsca krwawienia. Boże, to nie może być on… To napewno nie on.

				Wszystko powróciło. Owen Bancroft. Mężczyzna, którego miała już nigdy nie zobaczyć. Diabli nadali. 

				Skąd się tu wziął? Lucy spojrzała wzdłuż ulicy; jej wzrok przyciągnął jak magnes ten cholerny, niebieski mustang zaparkowany przed sklepem zprzyborami malarskimi. Wciąż ma ten samochód. Nawet jej to nie zdziwiło. 

				Ratownicy medyczni właśnie ładowali Abigail dokaretki. 

				Kapitan Jake Keller iinni strażacy zzastępu miejscowej ochotniczej straży pożarnej dogaszali płonący samochód. Naulicy zrobiło się ciemno, bo zpowodu słupa odłączyli prąd. Świecił wyłącznie księżyc, mrok rozświetlały lampki nahełmach strażaków. Słonawy zapach Pacyfiku mieszał się zmetalicznym smrodem spalonego auta. 

				Lucy nie mogła oderwać oczu odOwena. Stał obok Silasa, ramię przy ramieniu, obaj odwróceni tyłem dotłumu. Patrzyli, jak karetka nasygnale przedziera się przez Oak Street wkierunku szpitala. 

				Mężczyźni odwrócili się jak nakomendę. Silas coś powiedział, aOwen wykonał potakujący gest głową. Miał rozdartą kurtkę ismugę sadzy napoliczku. Utykał. 

				Lucy próbowała oddychać, ignorując jednocześnie walące serce, iprzyglądała się Owenowi. Chciała uspokoić przyśpieszony oddech, próbowała dojrzeć, ale przed oczami tańczyły jej tylko ciemne plamki. 

				Jeżeli to wogóle możliwe, Owen wyglądał nawet lepiej niż wliceum, siedemnaście lat temu. Lucy zapragnęła nagle, żeby jego granatowe oczy spojrzały wjej oczy, ale nie wiedziała, czy będzie wstanie wytrzymać jego wzrok. Silas odszedł, amężczyzna pozostał naulicy sam. Właśnie ocalił komuś życie. Iwciąż wyglądał doskonale. Niech to szlag trafi. 

				Iwtedy Molly wciągnęła Lucy dobaru, aona straciła zoczu tego, którego odtylu lat nie mogła zapomnieć. 

				Jonas oświetlił wnętrze świecami, aLucy spojrzała przez półmrok naswoją robótkę. Dłonie jej się trzęsły, zbyt mocno, żeby nabrać choć oczko, ale wcale jej to nie powstrzymało. Po wezwaniu dopożaru taka reakcja była normalna – drżenie, odczuwalna słabość, jakby całe ciało przeżywało wewnętrzne trzęsienie ziemi. Spóźniony szok był najgorszym efektem ubocznym pracy wochotniczej straży pożarnej. 

				–Słuchajcie! – powiedział Jonas, trzaskając głośno słuchawką. – Kapitan Keller mówi, że Abigail nic nie będzie iże dziecko jest bezpieczne. Kolejka dla wszystkich!

				–Jesteś pewna, że ten facet to twój brat-skąpiradło? – zapytała Molly.

				Lucy walczyła zkolejną falą mdłości.

				–Chyba zaraz się porzygam.

				Naszczęście Abigail nic nie będzie.

				Owen Bancroft wrócił. 

				–Nie zadużo wypiłaś?

				–Nie widziałeś, co się stało przed chwilą? – Lucy rozejrzała się po barze.

				Ludzie, jeden przez drugiego, opowiadali własne wersje historii. Rodziła się legenda. 

				Matka Lucy trzymała dla nich miejsce przy stoliku. Zamachała drutami. 

				Ojciec unosił zaciśniętą pięść icoś wrzeszczał, ale jego głos utonął wpohukiwaniu Silasa. 

				Jonas był już zabarem, gdzie poruszał się, jakby grał wprzyśpieszonym filmie. 

				–Widziałam – powiedziała Molly. – Nic ci nie jest?

				–Mało brakowało, aona by nie żyła. Wystarczyłoby dziesięć sekund, aspłonęłaby żywcem. Jej całe ciało. Adziecko… Cade zmałą Lizzie wdomu… On by nie potrafił…

				Molly pokręciła głową.

				–Byłaś niesamowita. Nigdy nie widziałam cię przy pracy. Owszem, widuję, jak nadyżurze odbierasz wezwanie napagera ilecisz, ale teraz… Iten ratownik medyczny, który  kazał Abigail poruszać palcami ustóp, aona to zrobiła. Wszystko będzie dobrze. Musisz tak cały czas? Iten wysoki strażak, ten piekielnie przystojny. – Molly poprawiła usta szminką, przeglądając się wszerokim metalowym świeczniku. 

				Lucy przykryła usta dłonią. Tutaj nie zwymiotuje. Napewno nie wbarze  brata. Ześliznęła się zestołka ipopędziła wzdłuż stołu bilardowego wkierunku toalet. Zamknęła zasobą drzwi iuklękła. Ledwie zdążyła. 

				Kilka minut później ochlapywała już twarz zimną wodą. Była blada, właściwie trupioblada, anapoliczkach miała różowe plamki. Oczy wyglądały nazbyt wielkie. Cholera. 

				Nie. To nie była rutyna. Przy większości płonących aut wśrodku nie było ludzi. Kiedy cztery dni wmiesiącu nosiła przy sobie pager, wzywano ją przede wszystkim dostarszych osób mających trudności zoddychaniem albo doofiar upadków. Zdarzały się nagłe wezwania doudzielenia pierwszej pomocy, po których następowały zgony staruszków, ale nie było to dla nikogo zaskoczeniem. 

				Zazwyczaj nie musiała wyciągać ciężarnych przyjaciółek zeszponów śmierci. 

				Aon jej nie rozpoznał. Oczywiście, że nie. Wyglądała wkońcu jak upiór. Zresztą właściwie dlaczego Owen Bancroft miałby oniej pamiętać? Wyjechał zmiasta tuż po maturze. Oczywiście, że ją pocałował. Tego pocałunku nie zapomni nigdy, chociaż go żałowała… Nie, niepodobna, żeby on ją kojarzył po tych wszystkich latach. Zapewne, jak większość ludzi, miał wmiarę interesujące życie. 

				Lucy zrobiła minę doswojego odbicia wlustrze iwróciła dogłównej sali. Kiedy przechodziła obok robiącej nadrutach matki, poczuła, że ta ją przytrzymuje. 

				–Skarbie, czy znasz kogoś, kto ma czterdziesty piąty numer buta?

				Lucy opadła szczęka.

				–Oco ci chodzi, mamo?

				Toots Harrison skinęła głową. Migające wpowietrzu druty odbijały refleksy płomyków świec.

				–Mam wsklepie zodzieżą zdarów kowbojskie buty. Są cudowne, purpurowoczerwono-zielone, ale nie mogę znaleźć nikogo, nakogo by pasowały. Nawszystkich są zaduże. 

				–Widziałaś, co się tu stało? ZAbigail?

				Toots zamknęła oczy iuszczęśliwiona skinęła głową.

				–Dobrze, że wydostaliście ją naczas. Tak się zastanawiam, czy ona ma duże stopy… Sądzisz, że ma?

				Lucy westchnęła.

				–Nie wiem, mamo. Zapytam ją, kiedy ją zobaczę, dobrze?

				–Dobrze, kochanie. 

				Lucy wróciła doMolly iwdrapała się nastołek przy barze. 

				Jonas podał siostrze ostatni kieliszek ztacy darmowych drinków ipochylił się wjej kierunku.

				–Przeżyjesz, mała?

				Skinęła głową.

				–Nie nazywaj mnie tak. – Jej głos drżał jeszcze, ale Jonas nie zwracał nanią uwagi. 

				Włączono prąd inagle zrobiło się jasno. Grająca szafa zaskoczyła zrykiem wpołowie piosenki „IWill Survive”. Przerażona Lucy aż pisnęła. 

				Silas przecisnął się wjej kierunku. Jednocześnie uniósł wgórę kieliszek ibrwi. 

				–Już dostałeś darmowego – powiedział Jonas. – Zanastępny musisz zapłacić. 

				Silas odpędził brata wolną dłonią, ale obaj wykrzywili twarze wuśmiechach. Lucy popatrzyła nanich zprzyjemnością. Zawsze byli zesobą związani, podczas gdy ona miała wrażenie, że coś ją omija. Spojrzała wpusty kieliszek. Nadziś wystarczy. 

				Jonas zwrócił się dosiostry.

				–Ten facet, który ci pomagał – powiedział. – To Owen Bancroft, prawda? Był wmojej klasie, więc jest odciebie orok starszy, tak? Pamiętasz go?

				–Może... – Lucy wzruszyła ramionami. 

				–Było zniego niezłe ziółko… 

				–Boże! Mówisz, jakbyś miał zesto lat. Askoro już mowa oziółkach… Czy to nie ciebie złapano zzielem wkieszeni nalekcji wychowania technicznego upana Dwighta?

				–Tak, ale to Owen ledwie zdał maturę. No ijeszcze ten jego ojciec. Narkotyki iaresztowania. Aż wkońcu zmarł wwięzieniu. 

				Lucy spuściła wzrok iponownie wbiła oczy wpolerowany bar.

				–Tylko dlatego, że jego ojcu nie wyszło wżyciu, twierdzisz, że facetowi nie można ufać?

				Czuła, że Jonas się gapi, ale nie podniosła wzroku. 

				–Widzę, że pamiętasz go całkiem dobrze. 

				–Ty tak napoważnie? Przecież mi onim mówiłaś. Tak czy nie? Otym, tam, zliceum? Otym twoim niegrzecznym chłopcu? – rzuciła Molly, dźgając Lucy łokciem podżebro. 

				–Słuchajcie, muszę już lecieć. – Lucy wstała isięgnęła po torbę zrobótką. Bezceremonialnie wcisnęła dośrodka skarpetkę, wiedząc, że gubi oczka ibędzie tego żałować. 

				Molly uniosła brwi, ale również wstała.

				–Idę ztobą. Rano mam dyżur, anie znoszę, jak mnie budzi telefon. 

				Lucy pocałowała wpoliczek zapatrzonego wgrającą szafę Silasa; zdziwił się, ale jak zwykle nic nie powiedział. Później weszła zabar idała buziaka Jonasowi. Zobaczyła, jak twarz brata rozciąga się wuśmiechu. Zarechotał istrzelił wjej kierunku szmatką, którą wycierał bar.

				–Boże, Luce! 

				Pomachała jeszcze ojcu, choć był odwrócony plecami ioglądał mecz. 

				Matka siedziała przy innych zajętych robótkami kobietach. Błyskały druty, migały gadające głowy. Wszystkie mówiły otym, co się stało. Lucy ijej posłała pocałunek. Matka wstała, chwyciła go wpowietrzu, udała, że wkłada dokieszeni, apóźniej zrewanżowała się tym samym. 

				Namiejscu wypadku policjanci spisywali raport. Holownicza półciężarówka popiskiwała nawstecznym, cofając się powoli wkierunku samochodu Abigail. 

				–Jak oni to stąd wywiozą? – Lucy wskazała napogniecione auto. 

				–Taką mają robotę. 

				–Agdyby Abi wciąż była wśrodku? Gdyby…?

				–Wtedy prawdopodobnie nie byłoby holowania – odparła Molly. – Słuchaj, wszystko jest wporządku. Pomyśl tylko. To było niesamowite! Podniecające! Czy nie narzekałaś przed godziną, że jest tu zbyt spokojnie? Apóźniej zabrałaś się dopracy, choć wcale nie byłaś nadyżurze. Ipodobało ci się, prawda?

				Lucy milczała. Wilgotne, oceaniczne powietrze wionęło chłodem. Gdzieś woddali fale obijały się obrzeg wrytmie, który znała równie dobrze jak rytm własnego serca. Owinęła się szczelnie chustą, aż po nos. 

				–Więc Owen to ten facet zliceum… – zaczęła Molly. – Mówiłaś, że mieszka wSan Francisco?

				Lucy pokręciła głową. Nie chciała otym rozmawiać. Molly jednak trudno było zbić zpantałyku.

				–Podkochiwałaś się wnim, chociaż miał nie najlepszą reputację. Ito był twój jedyny chłopak. 

				Wtedy Lucy nie miała jakoś wrażenia, że to tylko zauroczenie. To było coś więcej. Dzieciaki! Są takie głupie… 

				–Tak. Zupełnie inaczej niż uciebie. Ty ich zmieniałaś jak rękawiczki. 

				Molly roześmiała się głośno.

				–Lubię wyzwania. 

				–On nie miał pojęcia, że wogóle istnieję. 

				–To nieprawda – odparła Molly. – Mówiłaś, że cię pocałował. Iże zobaczyłaś gwiazdy. 

				–To nie takie proste. Odkiedy to lubisz świrów?

				Molly wzruszyła ramionami.

				–Czasami są po prostu bardziej interesujący. Mają większe potrzeby, ale idużo dają. Choć prawda, przy mnie długo nie zagrzewają miejsca. 

				Szły kilka minut wmilczeniu. Molly objęła przyjaciółkę ramieniem. 

				–Niektóre wezwania itelefony są trudniejsze niż inne. Akiedy chodzi okogoś, kogo znasz, zawsze bywa gorzej. 

				–Dzwonili dociebie znajomi? – zdziwiła się Lucy. Nigdy wcześniej otym nie słyszała. – Bałaś się?

				Twarz Molly złagodniała.

				–Jeszcze jak. – Dziewczyna pracowała wtelefonie ratunkowym jako tłumaczka zchińskiego naangielski. Odbierała rozmowy zcałego kraju. – Rozpoznałam głos mojej ciotki, zanim jeszcze się przedstawiła. Wuj już nie oddychał, aja nie mogłam nawet powiedzieć, kim jestem, nie mogłam ciotce powiedzieć, kto jej pomaga… Tylko pośredniczyłam między dyspozytorem anią. 

				–Przeżył? 

				Przyjaciółka pokręciła głową ispojrzała wkierunku wydm. 

				–Bardzo mi przykro. 

				Molly otrząsnęła się jak pies po deszczu.

				–Wiesz, teraz już podchodzę dotego trochę inaczej. Tłumaczę, nie przerywając mieszania fasoli wgarnku. Wiesz, jak to jest. 

				Doszły dostarego, wiktoriańskiego domu Molly. 

				–Co słychać narynku nieruchomości? – zapytała Lucy, żeby zmienić temat. Nie powinna go wogóle podejmować. 

				–Przyjdzie taki dzień, że nie będę musiała pracować nadwa etaty. Przez miesiąc wogóle nic się nie ruszyło, ale Cypress Hollow to nadmorski kurort. Dlatego się tutaj przeprowadziłam. Zobaczysz, będzie coraz lepiej. 

				–Skoro tak mówisz… Ale tak czy owak przeprowadziłaś się tu również po to, żeby zamieszkać wrodzinnym mieście Elizy Carpenter. Nie oszukasz mnie. 

				–To samo serce amatorskiego dziewiarstwa, nic więc dziwnego, że mnie przyciągnęło. Ateraz idź dodomu. Widzę, że nie jesteś wnastroju, ale itak jesteś kochana. – Przyjaciółka objęła Lucy ciasno ramionami. – Jest dobrze, słoneczko. Świetnie się dzisiaj spisałaś. Tak czy nie?

				Lucy skinęła głową ioddała uścisk. Stojąc przed furtką, patrzyła, jak Molly biegnie po schodach naganek inapiera ramieniem naolbrzymie frontowe drzwi. 

				Poszła dalej. 

				Odwróciła głowę, spojrzała wdół zbocza naświatło księżyca odbijające się odoceanu ipoczuła zapach dymu wewłosach. Znów ogarnęła ją rosnąca fala lęku, grożąca mdłościami. 

				Dodomu. Chciała już tam być, naswojej kanapie, zacisnąć palce nabambusowych drutach, poczuć wdłoniach wełnę zmerynosa, ciężar książki nakolanach. Bezpieczna, owinięta swetrem babci Ruby. Wjedynym dobrym miejscu naświecie. 
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